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OSOBY.

Ojciec.
Matka.
Laura, ich córka.
Aksel, mąż Laury.
Matylda, jej przyjaciółka.

Rzecz dzieje się w lym akcie w mieszkaniu rodziców 
Laury na wsi, w 2gim w mieszkaniu Aksla w stolicy.

n i w

A  51/ U

A K T  I.
{Jeati ¡ti zed stawia pokoj bogato umeblowany. Kanapy 

po lewej i po prawej stronie, obie na przodzie sceny. 
11 środku stół otoczony fotelami. Drzwi yłowne prowa­
dzące do przedpokoju. Przed kanapą po lewej stoliczek 

na, którym leżą gazety.)

S C E N A  I.
(Za podniesieniem zasłony ojciec na kanapie po lewej czyta ga­
zetę. Aksel na kanapie po prawej z gazetą na kolanach, której 
jednak nie czyta. Matka szyje przy stoliku. Laura właśnie wcho­

dzi, później Matylda.

Laura.
Dzień dobry mateczko! (całuje ją).

"Matka.

Dzień dobry moja duszo. Czy dobrze spałaś? 

Laura.
Bardzo dobrze. Dzień dobry ci ojczulku. 

{całuje go).
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Ojciec.
Dzień dobry moje drogie dziecię... dzień 

dobry. Cóż —  zawsze wesoła?

Laura.
Tak jest, (przechodząc koło męża). Dzień 

dobry Aksel. (siada naprzeciw matki przy sto­
liku).

Aksel.
Dzień dobry.

Matka.
Przykro mi moje dziecię że nie mogę iść 

dzisiaj z tobą na bal. Za daleka przejażdżka, a 
przy tern zimnem powietrzu. ..

Ojciec (czytając.

Matka nie jest zdrową, kaszlała tej nocy.

Laura.
Mama znowu kaszlała?

Ojciec.

Dwa razy, (matka kaszle, ojciec spogląda 
na żonę). Słyszysz! Mama nie może pojechać... 
pod żadnym warunkiem.
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Laura.

W takim razie i ja nie pojadę.

Ojciec.
Bardzo słusznie., powietrze jest tak przy­

kre (do żony). Ależ moja duszo nie masz szalu 
na sobie. Gdzież jest twój szal.

Laura.
Aksel, przynieś mamie szal, wisi w przed­

pokoju. (Aksel odchodzi).

Matka.
O . . .  jeszcze musimy poczekać na praw­

dziwą wiosnę i nawet dziwi mnie, że niezapa- 
lono w piecu.

Laura (do męża, który owija, matkę szalem).

Aksel zadzwoń i każ tutaj napalić. (Aksel
dzwoni i wydaje polecenia służącemu).

Matka.
Lecz jeżeli nikt na bal nie pójdzie to nale­

żałoby przynajmniej posłać tam kogo z uwiado­
mieniem . . . Aksel ty to zrobisz..... Nieprawdaż?

Aksel.
D obrze... lecz czy Wypada tylko na ten 

bal nie pójść? - ' f ~ '
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Laura.

Słyszysz prze.de że mama tej nocy kasz­
lała. . .

Aksel.

Słyszę —  ale bal ten wydaje jedyny mój 
przyjaciel w tej okolicy na cześć twoją i moją 
a więc nie pójść byłoby może . ..

Laura.

Jakąż będziemy mieli zabawę, jeżeli mama 
z nami nie pójdzie.

Aksel.

Potrzeba nie jedno w życiu uczynić, pomi­
mo, że ono żadnych przyjemności nam nie 
sprawia.

Laura.

Tak, wówczas jeżeli nam to obowiązek na­
kazuje —  ale pierwszym naszym obowiązkiem 
jest zostać przy mamie, która jest chorą i nie 
może samą pozostać w domu.

Aksel.

Sądzę, że mama nie jest chorą. ..

7

Ojciec (czytając.)
Dwa razy tej nocy kaszlała, a przed chwi­

lą zakaszlała po raz trzeci...

Matka.
Aksel sądził, że to nie jest chorobą i ma 

słuszność.

Ojciec (j . w.)
O O O . . .  Kaszel może stać się bardzo nie­

bezpiecznym. (kaszle) Piersi... płuca, (kaszle) 
Mnie się zdaje że i ja nie jestem zupełnie zdro­
wym . . .

Laura.
Ojczulku ty się bardzo lekko ubierasz. 

Matka.

Ubierasz się jak gdyby już lato było 

Ojciec.
Przecież nie długo zapalą w piecu (kaszle). 

N ie ... nie zdrów jestem.

Laura.
Aksel. (Aksel zbliża się do Laury.) 

Mógłbyś nam teraz przeczytać gazety, zanim 
śniadanie podadzą.



— 3 —

Aksel.

Z przyjemnością. Radbym jednak stano­
wczo wiedzieć, czy na ten bal pójdziemy?

Laura

Ty możesz pójść a nas wytlómaczysz. 

Matka.

Nieuchodzi. Zastanów się, wszak już jesteś­
cie zaślubieni.

Aksel.
Właśnie dla tego sądzę, że Laura również 

nie powinna sama pozostać w domu. Przede- 
wszystkiem teraz na to powinna zwrócić uwagę, 
że jest moją żoną, i że ten bal jest wyprawio­
nym dla nas, którym nic nie brakuje... jak 
każdy bal w ogóle, który jest dla młodych lu­
dzi. ..

Matka.
Ha! zapewne dla młodych a nie dla sta­

rych.
Laura.

Mama zaczęła znowu tańczyć. Od czasu 
gdym dorosła nie byłam dotąd na żadnym ba­
lu, któregoby mama n:e rozpoczynała. .

9

Matka.
Aksel jednak sądzi żem tańczyć nie po­

winna.

Ojciec (czytając).

O! O! Mamcia tańczy bardzo ładnie.

Aksel.
Wiem o tern, gdyż miałem nie raz ten za­

szczyt z mamą bale rozpoczynać, lecz tym ra­
zem zaproszono przeszło 50 osób, tylko dla nas, 
tak wiele sobie trudu zadano, tak wiele przy­
jemnych zabaw sobie ułożono, i cieszą cię na 
szem przybyciem, byłoby więc niesumiennością 
zawieść ich oczekiwania.

Ojciec (czytając).

Za to my im bal wydamy.

Matka.
Zwłaszcza że wiani jesteśmy jeden bal.

Laura.
Tak będzie lepiej. Tutaj jest nawet więcej 

miejsca. ( Chwila milczenia).

Aksel (za krzesłem Laury).

A twoja nowa balowa suknia —- mój pier­
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wszy podarunek czyż nie szepcze ci nic do uszka. 
Niebieska gaza ze srebrnemi gwiazdami. Mia- 
łyżby te gwiazdy nie błyszczeć dzisiejszego wie­
czoru po raz pierwszy??

Laura (z uśmiechem).

Nie —  na takim balu na którym mojej 
mamy niema —  gwiazdom tym błyszczeć nie 
wolno.

Aksel.
A więc dobrze, zawiadomię, że nie poje- 

dziem. (chce odejść).

Ojciec (czytując).

Możeby lepiej było gdybym ja parę słów 
napisał. (Aksel się zatrzymuje).

Matka.
Bardzo słusznie. To ty najlepiej załatwisz.

Matylda ( wchodzi, za mą służący, który otwiera drzwi 
od mionu).

Śniadanie już na stole.

Ojciec (podaje żonie ramię).

Nie zdejmuj szala moja duszo, bo zimno w 
przedpokoju, (odchodzą).
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Aksel (podając ramię Laurze).

Czy mógłbym kilka słów z tobą pomówić 
zanim tam wejdziemy?

Laura, (staje przy drzwiach).

Wszak śniadanie na stole.

Aksel (do Matyldy, która stanęła za niemi).

Pozwól pani! (Matylda odchodzi, służący 
za nią).

SC E N A  I i.

Aksel, Laura, później Matylda.

Aksei.

A więc nie dasz się uprosić? Proszę cię 
chodź ze mną na ten bal.

Laura.
Spodziewałam się że o tein mówisz bę­

dziesz ze mną.

Aksel.
Uczyń to dla mnie jeżeli mnie kochasz...
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Laura.
Słyszałeś że rodzice tego sobie nie życzą.

Aksel.
Ale ja sobie życzę.. .

Laura.
Jeżeli sobie rodzice nie życzą........  •

Aksel.
A więc jesteś pierwej ich córką —  a po­

tem dopiero moją żoną?

Laura (śmiejąc się).

Naturalnie.
Aksel.

Nie, to nie jest naturalne, gdyż przed dwo­
ma dniami przysięgłaś mi ojca i matkę porzu­
cić, a pójść za mną.

Laura (z uśmiechem).

Na bal? Nie —  na to nie składałam ci 
przysięgi.

Aksel.
Wszędzie gdzie tylko wymagać od ciebie 

będę. '

Laura.
Żartujesz mój drogi. To jest niemożebnem.

— 1?, —

Aksel.
Wszystko byłoby możebnem, gdybyś tylko 

chciała.
Laura

Tak ale ja niechcę.

Aksel.
W dniu naszego połączenia słyszałaś tak­

że że mąż jest panem swej żony, i skoro ja 
zechcę musisz ich porzucić. Wszak przysięga­
łaś mi na to ty uparta główko.

Laura.
Przeciwnie uczyniłam to tylko dlatego, a- 

żeby módz ciągle przy moich rodzicach prze­
bywać.

Aksel.
Czy tak? Więc niechcesz zemną pozostać?

Laura.

Pragnę z tobą pozostać ale ich nieopu- 
szczać.
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Aksel.

Nigdy?

Laura.
Nigdy! (chwila milczenia.) W razie gdy­

bym była zmuszoną...

Aksel.
Kiedyż to nastąpi?

Laura.
Kiedy? Jeżeli mama i tatko umrą t o . . .  

Lecz poco myśleć o tern. . .

Aksel.
Nie płacz moje dziecię —  Powiedz czy nie 

mogłabyś pod żadnym warunkiem opuścić swych 
rodziców jak długo oni żyją?

Laura.
Nie —  nigdy. Nie pojmuję jak możesz 

czegoś podobnego odemnie wymagać?

Aksel.
Lauro —  ty mnie nie kochasz.

Laura.
Dlaczego tak sądzisz? Czy dla tego ażeby 

mnie zmartwić.
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Aksel.

Ty nie pojmujesz nawet co to jest kochać.

Laura.

Ja nie pojmuję? Aksel to nie pięknie.

Aksel.

Wytłómacz mi moja droga., powiedz mi 
raz. . . .

Laura ( całując (jo.)

Dosyć już dosyć —  a teraz proszę cię nie 
mówmy już o tern bo wiesz, że zaraz płaczę, a 
wtedy rodzice zobaczywszy zapłakane oczy, pra­
gną wiedzieć przyczynę moich łez, której wy­
jawić nie będę mogła, a to sprawia mi wielką 
przykrość. . .

Aksel.

Lepiej że teraz cośkolwiek popłaczesz, ani- 
żelibyś miała później gorzkie łzy wylewać.

Laura.

Cóżem takiego uczyniła, że będę zmuszona 
płakać?
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Aksel.
Oddałaś mi rękę swoją lecz nie serce, ze­

zwoliłaś bez myśli, połączyłaś się zemną sama 
niewiedząc dlaczego. To co miało się stać naj­
wyższą, najczystszą rozkoszą mojego życia, jest 
obecnie przedmiotem moich zmartwień i ze smu­
tkiem spoglądam w przyszłość.

Laura.

Mój Boże i to wszystko z mojej winy.

Aksel.
O nie moja droga, to ja zawiniłem. To ja 

rzuciłem się złudnej nadziei w objęcia... Są­
dziłem że potęgą mojej miłości obudzę tw oją.. . 
a ty nawet zrozumieć mnie nie chcesz i wszy­
stkie moje usiłowania są nadaremne.. Muszę 
przeto zdobyć się na odwagę do ostateczności!

Laura.
Do ostateczności??

Aksel.
Lauro! Lauro ja ciebie tak kocham.

Laura.
Gdyby tak było jak mówisz, nie zasmucał-
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byś duszy mojej. Ja tobie tego nigdy nieuczy- 
niłam.

Aksel.
A  więc proszę cię wysłuchaj mej prośby, 

<-hodź zemną na bal.

Laura.
Nie —  tego uczynić nie mogę;

Aksel.
Więc i ja nie myślę dłużej zwlekać.

Laura.
Aksel ja d rżę... Twoje spojrzenie jest dla 

mnie tak okropne.

Aksel.
Nie, nie —  tak dłużej trwać nie może. To 

nad moje siły!

Laura.
Mój Boże. czyż rzeczywiście jestem tak 

złą.

Aksel.
Nie płacz mój drogi aniele! Całą winą 

twoją jest to, że jesteś zawsze lubą i czarującą.
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Ze łzami w oczach i z uśmiechem na twarzy 
zawsze... zawsze jesteś dla mnie upajającą 
jak woń kwiatów i właśnie dlatego musisz pójść 
za mną tam gdzie ja przebywać będę, będziesz 
żartowała gdy będę zamyślony, uśmiechać się 
gdy smutek ogarnie mą duszę... Uspokój się 
moja droga. . . Otrzej Izy proszę cię, ażeby 
nikt nie spostrzegł... Mama idzie —  n ie ... 
to Matylda.

Matylda.

Śniadanie wystygnie.

Aksel.

Zaraz przyjdziemy — to jest właściwie Lau­
ra, gdyż ja chciałbym kilka słów z panią po­
mówić.

Matylda.

Ze mną?

Aksel.

Jeżeli pani pozwoli.

Matylda.
I

Dobrze.
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Laura.
Ale ty zaraz przyjdziesz? Nieprawdaż? 

Aksel.
Zaraz moja droga.

Laura.
l

I nie gniewasz się na mnie?

Aksel.

Nigdy się nie gniewałem i nigdy tego u- 
czynić nie byłbym wstanie.

Laura.
Bogu dzięki, (iwybiega). -

SC E N A  III .

Matylda,
O cóż idzie?

Aksel.
Czy umiesz pani milczeć?

Matylda.
Nie.

#
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Aksel.
Pani niechcesz.

Nie.
Matylda.

Aksel.
Nie masz pani już do mnie więcej zaufania? 

(ibiorąc ją  za rękę). Był jednak czas. ..

Matylda. (usuwając rękę postępuje na przód sceny). 

T ak . . .  był c z a s .. .

Aksel ( idąc za nią).

Dla czegóż teraz nie?'Któż jest przyczyną 
tej zmiany?

Matylda.
P a n ... Wszak ożeniłeś się.

Aksel.
Właśnie że nie.

Matylda.
Czy tak?

Aksel.
Pani, która wszystko tak dobrze widzisz, 

musiałaś to zauważyć?

Matylda.

Sądziłam że stało się wszystko tak jak tyl­
ko sobie życzyłeś.

Aksel.
Otrzymuje od pani tak dziwne odpowie- 
. . .  Czyż wyrządziłem ci jaką przykrość?
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dzi

Matylda.
Nie pojmuję jak pan możesz mnie o coś 

podobnego zapytać?

Aksel.
Zauważyłem, że od pewnego czasu unikasz 

rr,:iie p a n i.... Przypomnij sobie, dawniej byłaś 
dla mnie tak d o b rą .... Tobie jedynie wszystko 
zawdzięczam. —  Za twojem staraniem mogłem 
s'ą do Laury zbliżyć, za twojem pośrednictwem 
z n'ą sam na sam rozmawiać. Pani musiałem 
jedno ramię podać, chcąc drugie Laurze ofiaro­
wać, z panią musiałem pierwej mówić, chcąc u
r"ej posłuchanie znaleźć__  Kochane dziecko
sądziło, że ono pani przez to wyświadcza przy- 
slugę.

Matylda.
Gdy tymczasem to ja jej wyświadczyłam.



Aksel.
Sama nie wiedząc o tem. Nieprawdaż to 

było najzabawniejszem.

Matylda.

Masz pan słuszność, to było najzabawniej' 
szem.

Aksel.
Wkrótce jednak rozchodziły się wieści, że 

jesteśmy skrycie zaręczeni, a Laura tylko na­
szym płaszczykiem. Dla spokoju i szczęścia pa­
ni musiałem tę sprawę zakończyć.

Matylda.

O tak i sprawiłeś pan niespodziankę wielu 
osobom.

Aksel.

Nawet i pani jeśli się nie mylę —  nie mó­
wiąc już o Laurze i jej rodzicach. Przykro mi 
jednak przyznać, że i memu szczęściu.

Matylda.

Jakto pan rozumiesz?

Aksel.

Wiedziałem o tem, że Laura jest dzieckiem, 
Mniemałem jednak, że gdy miłość zbliży się do 
niej, uczyni z niej kobietę. —  Niestety —  nie 
zbliżyła się, a dusza jej jak kielich kwiatu zam­
knięta, a ja go rozwinąć nie mogę. Tylko pa­
ni zdołasz to uczynić. Pani, której serce jest 
tak pokrewne jej duszy. Pani, która tak cudo­
wnie umiesz własną radość poświęcać innym. 
Jest to wprawdzie może i pani winą, że tak 
ważna chwila w jej życiu zastała ją nieprzygo­
towaną —  dla tego powinnością twoją będzie 
Popierać pierwsze jej kroki od rodziców do mnie 
1 jej miłość ku mnie zwrócić.

Matylda.

Ja mam to uczynić? (milczenie).

Aksel.
Niechcesz pani?

Matylda.
Nie.

Aksel.
Dla czego? Wszak kochasz ją.
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Matylda.
Kocham —  ale coś podobnego uczynić..*

Aksel.
Możesz tylko pani. Serce twoje jest boga- 

te w najpiękniejsze uczucia i pani znasz dokła­
dniej od nas wszystkie drożyny prowadzące do 
tego labiryntu. Gdy słyszę cię mówiącą o mi­
łości, zdaje mi się, że czytam stare pieśni na­
szych bardów, które w kilku słowach zawierają 
całą poezyę największego poematu.

Matylda.
Nie pierwszy to raz słyszę z ust pana po­

dobne pochlebstwa.

Aksel.
Ja pani pochlebiam. Wszak to o co panią 

w lej chwil* proszę, powinno być najlepszym 
dowodem jak panią cenię. . . .

Matylda.
D o s y ć .... d o sy ć .... Ja tego nieuczynię.

Aksel.
Dla czego? Bądź pani przynajmniej szczerą.

25

Matylda.
Dla tego ż e . . . .  Dlatego że----  (chce o-

dejść).
Aksel.

Powiedz mi pani dlaczego utraciłem przy­
jaźń twoją?

(Matylda irstrzymvje się ja k  gdyby chciała mu odpo­
wiedzieć, po krótkiem wahaniu wybiega głównemi drzwia­

mi.)

S C E N A  IV .

Aksel ( sam.)

Co to miało znaczyć? Czyżby się z Laurą 
poróżniły? E! niech się co chce dzieje, ja mam 
ważniejsze sprawy do załatwienia. Jeżeli jedna 
niemoże, druga niechce mnie zrozumieć, rodzi 
ce ani mogą ani chcą, muszę działać na wła­
sną rękę, i to natychmiast. Przedewszystkiem 
potrzeba ten dom opuścić. Później wydawałoby 
się to w oczach świata jako formalne zerwanie 
—  dlatego lepiej teraz nim się tu zagnieżdżę. 
Trzeba to raz zakończyć, gdyż w przeciwnym 
razie jesteśmy zgubieni. Działać przeciw naturze 
jest to samo, co uczynić z siebie kalekę.
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Tu krępują mnie najrozmaitsze względy. 
Ja muszę z tą samą ostrożnością stąpać wśród 
tych zwyczajów domowych co wśród jej kwia­
tów i mebli, bo łatwiej można cały ten dom 
zburzyć, jak najmniej kawałek przenieść z je­
dnego miejsca na drugie. Nie mogę się nawet 
dobrze poruszać — to staje się dla mnie mę­
czarnią. Czyż to sprzeciwia się prawom natury, 
jeżeli przeniosę tę kanapę, albo przysunę bliżej ' 
ściany to krzesło? (przesuwa je). Czyż ten stół 
ma całą wieczność tutaj stać? Czyż niemożna 
go przestawić? (przesuwa) Rzeczywiście —  
można. A  ta kanapa dlaczego ma stać tak da­
leko od ściany? (przysuwa ją). Dlaczego te 
krzesła mają tutaj tak zawadzać? To powinno 
tu stać, a to tu. (przesuwa). Ja potrzebuję 
miejsca dla moich nóg. Mnie się zdaje że już 
zapomniałem chodzić. Od roku nie słyszałem 
odgłosu swoich kroków, ani echa swojej mowy, 
tutaj ustawicznie tylko szepcą i kaszlą. Wszak 
mam jeszcze głos (śpiewa).

S C E N A  Y .
Ojciec, Matka, Laura, Matylda, (z f  iliżankami i bi- 

szkoktami w ręku).
Laura.

Co to takiego.
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Matka.

Czy jesteś na balu?

Ojciec.
Tańczysz od razu i śpiewasz?

Bawię się
Aksel.

Ojciec.

Naszemi meblami?

Aksel.
Próbowałem czy można je przestawić. 

Matka.
Czy można je przestawić??

Laura.

Dlaczego tak głośno krzyczałeś?

Aksel.
Chciałem się przekonać czy nie utraciłem

mego głosu.

Laura.

Czyś głosu nie stracił?
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Matka.
Za naszym domem jest szopa możesz tam 

próbować.

Ojciec.
I wodospad jeżeli chcesz zostać Demoste- 

nesem.

Laura.
Czy ty przypadkiem nie dostałeś... po­

mieszania zmysłów?

Aksel.

Nie, ale zdaje mi się, że to wkrótce na­
stąpi.

Matka.
Czyżby ci kto wyrządził jaką przykrość?

Aksel.
Bardzo wielką.

Matka.
Cóż takiego? Może odebrałeś jaką złą wia­

domość?

Aksel.
Nie —  ale jestem bardzo nieszczęśliwy.
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Matka.
We dwa dni po ślubie?

Ojciec.
Szczególna maniera okazywania tego całe­

mu światu!

Aksel.
Mnie się to często zdarza!

Matka.
Ale o cóż idzie? A  więc nie jesteś tak 

szczęśliwym jak tego byliśmy pewni? Mój ko­
chany powiedz nam, wszak teraz zastępujemy 
ci miejsce twoich rodziców.

Aksel.
Pragnąłem to dawno uczynić, nie miałem 

jednak odwagi.

Matka.
Dla czego? Czyż nie życzymy ci dobrze.

Aksel.
Nawet za wiele.

Matka.

Jakto?
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Aksel.
Mnie tutaj jest dobrze.. . nawet za dobrze 

—  lecz nie mogę tutaj sił moich spróbować, mo 
ją chęć do czynu, do walk, moją ambicyę za- 
dowolnie.

Ojciec.
Cóż chcesz robić?

Aksel.
Chciałbym samoistnie pracować, stanowisko 

w społeczeństwie tylko sobie zawdzięczać, sło­
wem pragnę nareszcie czemś być na świecie.

Ojciec.
O! O! O! zajączki! zajączki! (chce odejść)- 

Matka (do mężu).
Musimy mu je z głowy wypędzić, wszak jest 

mężem naszego dziecka. Czemże chcesz zostać? 
posłem?

Aksel.
Nie. Mój wuj, który jest tutaj w okolicy 

jednym z pierwszych adwokatów, chce swoją 
adwokaturę w moje ręce oddać.

Matka.
Nie możesz przecie załatwiać twoich obo­

wiązków tutaj ?
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Ojciec, (we drzwiach.)

Zajączki! zajączki! Chodź na śniadanie.

Matka.
Nieprawdaż, wszak me możesz zajmować 

s'ę tutaj?
Aksel.

Tutaj nie, lecz mogę przenieść się do 
miasta.

Wszyscy.
Do miasta? (chwila milczenia).

Ojciec.
To jest niemożliwem!

Matka.
Tu się coś święci. Co ci jest takiego? (po 

cichu) Może jesteś zadłużony.

Aksel.
O nie kochani rodzice, wszak zapłaciliście 

Wszystkie moje długi.

Matka.
Więc cóż takiego? Od pewnego czasu sta­

łeś się tak dziwacznym. . . .  Czegóż ci więc brak 
mój drogi?

Ojciec.
Humory! humory! i to takie które z żołą t
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dka pochodzą. Przypominasz sobie duszeńko jak 
zjadłem tego raka morskiego i mnie było tak 
samo.. Humory! Chodź napij się szklaneczkę 
wina a zapomnisz o wszystkiem,

Aksel.
O nie, o tem zapomnieć nie można. To 

coś co tkwi we mnie powraca z coraz większą siłą- 
Mój duch woła p ra c y .... p ra c y .... tęsknota 
mnie ogarnia za celem życia. Nudzę się tutaj.

Matka.
We dwa dni po ślubie.

Ojciec.
Więc weź się do pracy. . . .  do stu tysięcy 

kaduków! Cóż ci stoi na przeszkodzie. Czy pra­
gniesz mojemi dobrami zawiadywać? Rób co 
tylko pragniesz. Cieszy mnie, że masz jakieś pla­
n y . . .  Potrzebujesz pieniędzy, dam ci je chę­
tnie, tylko mi nie krzycz tutaj.

Aksel.
Ale w takim razie miałbym wam wszystko 

do zawdzięczenia.

Ojciec.
A więc wolisz twojemu wujowi wszystko 

zawdzięczać ?
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Aksel.
Wuj mój nic mi nie podaruje. Zapłacę mu 

23 wszystko.

Ojciec.
Czy tak —  a czemże?

Aksel.
Moją pracą, a wreszcie ty mi pożyczysz 

c°śkolwiek mój ojcze.

Ojciec.
Ani złamanego szeląga.

Aksel.
Dla czego?

Ojciec.
Dla tego, że mój zięć jest moim zięciem, a 

n'e jakimś spekulującym adwokatem, który za 
P°mocą szyldu rozmaitych drapichrustów do 
siebie zaprasza.

Aksel.
Czyżby stan adwokacki byl tak poniżającym?

Ojciec.
Tego nie mówię —  powinieneś jednak wie­
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dzieć, że teraz należysz do jednej z najstaroży- 
tniejszych i najzamożniejszych rodzin w kraju, 
do rodziny, której przeszłość w dawnym blasku 
utrzymać powinieneś, której dzieci od niepamię­
tnych czasów gospodarowały na własnej ziemi- 
Honorowe urzędy jakie piastowałem, zostały mi 
ofiarowane, a nigdy się za niemi nie uganiałem- 
Ty również z twojemi zdolnościami i twoją wie­
dzą nie potrzebujesz krążyć jak uliczny kupczyk, 
ale możesz spokojnie siedzieć w domu, a bądś 
przekonany, że więcej ci o f i a r o w a ć  będą, 
niż tego sobie życzyć możesz.

Matka.
Moje serce tylko się tak nie unoś. Jeszcze 

mi zachorujesz. Zalatwiemy tę sprawę na dobrej 
drodze. Aksel miejże rozsądek, wszak wiesz że 
ojcu szkodzi każde wzruszenie. Lauro przynieś 
ojcu szklankę wody. Chodź mój drogi, dokoń­
czymy śniadania.

Ojciec.

Dziękuje, nie mam już apetytu.

Matka,

Otóż mamy! Aksel! Aksel co ty wyrabiasz!
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Laura(do męża).

Wstydź się.

Matka.

Proszę cię, usiądź sobie mój drogi! A  mój 
Hoże —  jakiż ty czerwony!

Ojciec.

Bo tutaj tak gorąco.

Matka.

Matyldziu każ czem prędzej zagasić ogień 
 ̂ piecu.

Laura (do męża).

Pięknie, bardzo pięknie.

Ojciec.
Proszę was, ustawcie te krzesła na dawnych 

miejscach, (przestawiają krzesła jak dawniej 
st(iły) i stół (J, iv.) T a k . . . .  teraz czuję się 
2drowszym.

Matka.
Tak to zawsze bywa, jeżeli obcego do ro­

dziny się przyjmuje.
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Ojciec.
Ale coś podobnego! Niesłychana rzecz! 

Jeszcze dotąd nikt nieśmiał mi się sprzeciwić.

Matka.
No, stało się, już się więcej nie powtórzy. 

On wkrótce przyjdzie do przekonania, czem dla 
niego jesteś i co tobie zawdzięcza.

Ojciec.
Pierwszy raz w życiu słyszę coś podobne­

go i to z ust mojego zięcia ....

Matka.

Będzie żałował przez całe życie, po twojej 
śmierci spokoju mieć nie będzie. Miejmy nadzie­
ję, że może nasze łagodne obejście się z nim 
poprawi go jeszcze.. . Aksel ciebie ktoś urzekł...

Laura.
Nieprawdaż mamo?

Matka.
Na miłość Bozką i ty coś wiesz?

Laura.
N ic ... . nic mamo.. ..

37

Matka.

Lauro, może ty chcesz ukrywać przed na­
mi?

Ojciec.
Przed nami? (powstaje) Więc już do tego 

Przyszło?

Laura.
Zaręczam wam kochani rodzice, że nic nie- 

^ m , ty lk o ...

Ojciec i Matka.
Tylkc ?

Laura.
Ale n ic ... n ic ... przestraszyliście mnie 

tak, że__

Oboje.
Ona płacze!!

Matylda (zbliżając się do niej.

Płacze.

Ojciec.

Mój panie, dla czego ona płacze?
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Matka i Matylda.
Tak, ona płacze.

Aksel.
Tak jest, płacze i tak długo płakać bidzie, 

dopóki tutaj k o n ieczn a  zm iana nie zajdzie-

(<Chwila milczenia, wszysczy patrzą na niego)■
Niech się dzieje co chce, powiedziawszy 

tak wiele mogę i resztę powiedzieć. Związek 
nasz nie jest szczęśliwym, bo najważniejszy wa­
runek nie został spełniony.

Matka,
Jezu Chryste! Co on mówi!

Ojciec.
Uspokój się moja duszko, ja się z nim roz­

mówię. Co chciałeś przez to powiedzieć?

Aksel.
Laura nie kocha mnie.

Laura.
Tak on mówi.

Aksel.
Ona niewie nawet co to jest kochać, i " 

waszym domu nigdy nie nauczy się tego.
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Matka.
Dla czego.

Aksel.
Dla tego, bo ona tylko was kocha a mnie 

uWaża za swojego starszego braciszka, który 
ma jej pomagać w kochaniu swoich rodziców.

Matka,

A tobie to taką przykrość sprawia.

Aksel.
Bynajmniej —  zawdzięczam wam wiele, je­

stem dumnym że wolno mi zwać się synem 
'v'aszym, ale tym synem zostałem tylko przez 
n»ą, a ona nie uważa mnie za swego męża. 
^l°gę odejść —  powrócić gdzie i kiedy mi się 
^lko podoba, ona zostanie zawsze w waszym 
'łomu, Każdą myśl, pragnienie, pieszczotę dzie­
li na trzy części, z których trzecią cząsteczkę 
Ja dostaję a czasem i zupełnie nic.

Matka.

Jesteś zazdrosnym i to o nas.

Ojciec.
On jest zazdrosnym.
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Laura.
Tak jest mamo.

Ojciec.
Szalona —  i śmieszna historya. Proszę cię 

nie mów przynajmniej o tern przed ludźmi.

Aksel.
Nie kochani rodzice, nie widzę w tern nic 

śmiesznego... mówię prawdę, takim jest nasz 
stosunek. Ten stosunek tak rani duszę moją, że 
mimowoli martwię ustawicznie Laurę, was gnie­
wam, nudzę się, a co więcej, jestem przykrym 
i złym.

Ojciec.
Ależ to jest choroba.

Aksel.
Tak, lecz wy jesteście jej przyczyną.

Matka.
My?

Ojciec.
Zięciu pro zę cię. .

Aksel.
Tak jest, wy jesteście przyczyną, że Laura
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°bchodzi się ze mną jak ze swoją największą 
^ką, którą od was w podarunku otrzymała. Nie 
możecie się zdecydować na odstąpienie mi wię- 
lvSze) części tej miłości, tylko na taką jaką ona 
^oże czuć dla —  lalki.

Ojciec.
Proszę cię wyrażaj się cokolwiek grzeczniej 

' nie zapominaj o szacunku, jaki nam winien
jesteś.

Aksel.
Wybaczcie kochani rodzice, jeżeli was mi- 

m°Woli obraziłem, chciałem tylko powiedzieć, 
2e dziecko nie może być żoną, a jak długo Lau- 
ra w waszym domu pozostanie, tak długo za- 
Wsze tylko dzieckiem będzie.

«
Matka.

Wszak mówiliśmy tobie, że Laura jest je- 
S2cze dzieckiem.

Ojciec.
Wszak przestrzegaliśmy ażebyś jeszcze kil - 

â lat zaczekał.

Matka.
Gdyż nie zauważyliśmy jeszcze czy Laura 

c’ę kocha.
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Ojciec.
Odpowiadałeś nam, że właśnie to jej dzie- 

ciństwo tak kochasz...

Matka.
Tę dziecięcą prostotę, tę lubą niewinność; 

W obec niej —  mówiłeś, że czujesz się lepszymi 
że jesteś jabky w świątyni w pobliżu Boga. My» 
jako rodzice, zrozumieliśmy ciebie, bo doznawa- 
liśmy tego samego uczucia.

Ojciec.
I w tedy zaufaliśmy tobie mój synu.. . .

Matka.
Czy przypominasz sobie jak raz nad ranem 

widząc ją śpiącą powiedziałeś: „życie jej jest 
jeszcze czarownym snem, który przerywać byL 
by największym grzechem“ !...

Ojciec.
Że na samo wspomnienie o niej chć>d 

twój staje się lżejszym, bo lękasz się ją obudzić'

Matka.
Byłeś tak wesołym, miałeś tyle odwagi-' 

tyle ochoty do wszystkiego...

Aksel.
Prawda kochani rodzice, jej prostota uczy­

niła mnie tak czystym, jej luba niewinność tak 
Zgodnym. . . Prawda, czułem zbliżającą się do 
mojej duszy wiosnę.

Ojciec.
A teraz niecierpliwisz się, że Laura jest 

Jeszcze dzieckiem.

Aksel.
Ach ta k ...  ta k ...  Kiedy prowadziłem ją 

Przed ołtarz, pragnąłem tylko mojemu dosko­
nalszemu ja —  moim zasadom rękę podać. Ona 
była dla mnie świętością, bóstwem. Lecz teraz 
stała się dla mnie czemś więcej, albo raczej 
^em innem. Oddalenie jakie nas rozłączało —  
¡nż znikło. Niemogąc ją tylko podziwiać, muszę 
)'! kochać; nie mogę już klęczeć przed nią, lecz 
Pragnąłbym z całej duszy trzymać ją w moich 
°bjęciach. Jej oczy mają tę samą niewinność, tę 
samą prostotę, lecz nie mogę już całemi godzi­
nami patrzeć spokojnie w te oczy, pragnę aże­
by one tonęły z całą swoją duszą w moich. 
Jej ręka, ramię, usta są te same co dawniej były, 
Jednak teraz pragnąłbym, ażeby ta rączka 
bawiła się zwojem włosów, ażeby te ramiona
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serdecznie mnie objęły —  ażeby te drogie li­
steczka na moich rozkosznie spoczywały, pra­
gnę ażeby jej myśli ku moim na spotkanie bie­
gły i ażeby jak boże słohce na drodze mojego 
życia świeciły. Ona była dla mnie ideałem, ale 
ten ideał ma teraz ciało i krew. W marzenia 
moje przyszła dzieckiem, teraz jednak przypa­
trując się jej codziennie, ujrzałem, że dziecko 
to wyrosło na kobietę, która bezwiednie i lę 
kliwie unika mnie... mnie który pragnę ją na 
zwać sw oją...

(Laura biegnie w jego objęcia).

Matka.
On kocha nasze dziecię.

Ojciec.

la jej przyjemności, jeżeli mama na nim nie
“ędzie.

. i

Matka.
A mój Boże więc nic więcej nie masz do 

Udania?

Laura.

Tak mamo jemu chodzi o ten bał.

Ojciec.

Więc jedźcie sobie na ten bal.. . szałaputy. 
teraz chodźmy do stołu.

Aksel.

ą . n*e °  bal idzie. Cóż mnie bal obcho- 
może.

la k  jest, on kocha to lube dziecię (starZ)j 
całują się) Wszystko już w porządku. Chodi 
napijemy się szklaneczkę wina

. Aksel.
O nie kochani moi, jeszcze nie w szystka  

jest w porządku. W wesołej chwili zaskarbię 
sobie jeszcze jej wdzięczność ale nie serce, bt> 
to co ja kocham nie kocha ona, to czego ja 
pragnę nie pragnie ona. Nawet ten bal niespra-

Laura.
 ̂ Widzi mama on zawsze taki dziwak. Jak

czeS°  Prag n l̂> to on tego nie 
tylko żąda znowu czego innego. Ja też 
nie mogę czego on pragnie...

Aksel.

Czy Wierzę bardzo, ponieważ sprawa ta doty- 
nie jednego punktu, ale całego naszego



Matka.stosunku. . . .  krótko mówiąc o jej miłość m1 
idzie, której mi brak, a której ona nie ma dla 
mnie i tak długo mieć nie będzie, jak długo  ̂
tym domu pozostanie.

Matka. (zwolna)
t

W  tym domu pozostanie??

Opuścić!!

Ojciec.
Nasze dziecię??

Laura {biegnąc w matki objęcia). 

Mamo!

Ojciec {zbliżając się do niego z lekkiem wzruszeniem)- Aksel.
Co chcesz przez to powiedzieć?

Aksel.

To pragnę powiedzieć, że wówczas gdy wj 
przestaniecie być jej całą podporą, stanie sK 
możliwem, że Laura wesprze się na mojem r3' 
mieniu.

Matka (po cichu do męża),
Co on mówi?

Ojciec.
Nie rozumiem.

Aksel.
Ażeby stała się czemś więcej jak dob^ 

córką, ażeby była dobrą żoną, musi Laura wasi 
dom opuścić.

Byłobyto wielką niesprawiedliwością wzglę- 
e,Tl niej, którą tak kocham, względem siebie 

Samego i was którzy tak wielkie zaufania we 
O ie pokładacie, gdybym z tego prawa jakie 
^siadam nie miał siły skorzystać w danym ra- 

Bo pomnijcie, że jeżeli was ziemia pokryje 
°na dla świata żyć przestanie. Nie takie prze­

oczenie, nie na to składała mi przed ołtarzem 
Oysięgę i na to ja zezwolić nie mogę. Trwając 
C|̂ le  przy tern co jest wbrew prawom natu- 

co jest niesprawiedliwością, staniemy się nie- 
jOęśliwymi i dlatego Laura musi ze mną dom 
en opuścić

'<■'ltka postępuje w głąb sceny, Laura bie- 
do Matyldy).

Ojciec.
Ty zapewne żartujesz?
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Aksel.
Nie —  nie żartuję lecz mówię zupełnie na 

seryo i nikt mnie od tego odwieść nie zdoła'

Matka.
Boże! Boże miej litość nad nami.

(■ Chwila milczenia).

Ojciec.
Aksel, wiesz że Bóg obdarzył nas piecior 

giem dziatek i wiesz także że czworo powołał 
do siebie. Laura jest teraz jedynem naszem dzie* 
cięciem, jedyną naszą pociechą...

Matka.
Nie możemy ci jej oddać. Od urodzenia 

nie odstąpiła nas ani na chw ilę... Ona jedy 
nem naszem dziecka wśród łez wykołysanem> 
jedyną naszą pieszczotą....

Ojciec.
Aksel wszak masz serce, ty nie pragniesz 

naszego nieszczęścia?

Aksel.
Gdybym wam teraz ustąpił wszystkoby na 

nowo powróciło i nikt z nas nie byłby szczęśl*'
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"'yrci... dla tego kochani rodzice zapanujcie 
nad sobą całą mocą swej duszy ażeby uczynić 

ofiarę, gdyż Laura za ośm dni musi ze mną 
P°jechać do miasta.

Ojciec.
O mój Boże to jest nie możliwem!

Matka.
p Nie —  ty tego nie uczynisz. Nieprawda? 

rzypatrz się jej i powtórz to co powiedziałeś. 
\-&ksel odwraca się) A widzisz ja wiedziałam, 

ty tego uczynić nie jesteś w stanie. Przemó- 
ty do niego . . .  powiedz mu prawdę, ja* 

Sn° i dobitnie: jak to haniebnie jest _wkradać 
S|? w dom spokojnej i uczciwej rodziny.

k W tym domu o ile zapamiętać mogę przy- 
słowo nigdy wypowiedziane nie było. Całe 

Zajście zdaje mi się być tylko przykrem snem 
którego pragnąłbym się obudzić, ale to jest 

’etnożebnem. (chwila milczenia) Kiedyśmy 
ar*u oddali naszą córkę, niestawialiśmy żadnych 

p u n k ó w ...  wprowadziliśmy cię w dom szczę- 
Wej rodziny, zapewniliśmy ci piękne stanowi 

K°> otwarli świetną przyszłość i w nagrodę za



to wszystko spodziewaliśmy się choć cokolwiek 
przywiązania. . . nieco wdzięczności lub przynaj' 
mniej jakie takie pobłażanie. Lecz pan postęp11' 
jesz jak ten. . .  . ten. . . .  przybysz, który przy 
jęty gościnnie i pielęgnowany starannie pô  
strzechą uczciwej rodziny... ucieka nad ranefl1 
zabierając ze sobą najdroższy klejnot tego d 
m u ... Pan postępujesz z nami jak człowiek. •• 
okrutny... niewdzięczny. Oddaliśmy nasze naj 
droższe... najukochańsze dziecię człowiekc^1 
bez serca. Byliśmy bogatymi, szczęśliwymi r°' 
dzicami, którym cały świat zazdrościł ich szcz?' 
ścia, a teraz jesteśmy biedakami zrabowanym1' 
którzy srodze oszukani muszą szukać pociechy 
w sobie samych.

Matka.

I ty możesz tak postępować w obec czł°' 
wieka który całe swe szczęście oddał w twoje 
ręce? Cóż odpowiesz na to?
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Rylibyście mi nigdy, ja to czuję, a zatem gdy 
Ju? tyle cierpiemy, musimy już raz tę sprawę 
^kończyć.
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Ojciec. .

O mój Boże jakże byliśmy łatwowiernymi!

Matka.

Czyż nie mógłbyś nam dać chwilę czasu 
0 namysłu?

k o  nie —  gdyż przedłużyłbym tyko naszą 
 ̂ eść i w końcu musielibyście mnie znienawi- 

t*leć. Potrzeba koniecznie teraz i to natychmiast
sprawę zakończyć, albo nie zakończymy jej 

n,gdy. N J

Matka.

O mój Boże! (siada.)

Aksel. Ojciec.
Bóg świadkiem że serce moje boleśnie z3' 

krwawione. Gdybym był przeczuł że to tak tfl>' 
dną będzie dla was ta ofiara, nie byłbym tel 
sprawy poruszał. Ale teraz już w połowie dr0' 
gi stanąć nie mogę, gdyż czuję że nieprzeba-

sj Aksel wysłuchaj n a s ... być może że masz 
^ szn ość... właśnie dla tego proszę cię. Wi- 

do tej chwili jeszcze nikogo o nic nie prosi- 
‘‘ ale teraz zaklinam cię, miej litość nad na-’hi, j

estem już starcem, to nad moje siły a o-



na (irozkazując na żonę) również tego nie prze' 
żyje.

AkseJ.
Nie kochani moi, nie jestem czlowiekie111 

bez serca ale konieczność nakazuje mi być m6' 
zlomnym. Gdybym teraz ustąpił, utraciłbym )■ 
na cale moje życie, wiem o tern i dla tego o1’3 
musi ze mną dom ten opuścić.

Matka (zrywając się gwałtownie).

Nie ona nie musi. Jeżeli ją kochasz tak $  
m ówisz... t y . . .  hipokryto... to pozostań 111 
taj z nią razem, bo ona zostanie w tym dom11

Laura ( która stała obok Matyldy, do matki).

Jak długo żyć będę.

Ojciec {powstającz krzesła).

Nie kochani moi —  bozkich praw zmień16 
nie możemy. Stoi napisano: „porzucisz rodzic '̂ 
a pójdziesz za swym mężem“ dla tego ona tfllj 
si przy nim pozostać. —  Laura pojedzie jeż6 
on tego wymaga koniecznie.

— aa —
Ojciec.

O nie ukochane dziecię, to nad siły m oje... 
?ynię to jednak bo s pr a wi e d l iw oś ć  wytną 

tego odemnie. Drogie moje dziecię! (tuli ją  
lv swoich objęciach, matka czyni to samo).

Matylda {po cichu do Aksla).

Jesteś pan hipokrytą. Bez czucia, bez lito- 
C| depcesz po sercach ludzi, tak jak po trawie 

^  drodze. Ale to panu nie pójdzie tak łatwo. 
rawda, ona jest dzieckiem, ale ja pojadę za 

Jej nieznam, panu nie ufam (z zaciśnię- 
$ Pięścią) lecz nad nią czuwać potrafię.

Zasłona spada.

Koniec aktu pierwszego.

Laura {do ojca). 

Ojcze i ty jesteś w stanie?
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A K T  II.

( W  rok później w pomieszkaniu Aksla. —• PoM 
jest tak samo umeblowany ja k  w akcie pierwszym. P >1> 
wielkie portrety ojca i matki wiszą na ścianie nap>'ie 
ciw widzów).

SC E N A  I.

Laura {przy stole), Matylda {na kanapie po lewi)

Matylda {czytając głośno z książki).

„Nie! brzmiała stanowcza odpowiedź 
wina była po jego stronie, lecz teraz ona je5‘ 
winną. On oderwał ją od rodziców, od jej przf 
zwyczajeń, od kolebki jej lat dziecinnych i ucl) 
nil to gwałtownie. Później jednak tak usilo|i 
szukał u niej przebaczenia, z taką pokorą Ł>P 
gal o jej miłości, że tylko niepojęty upór r°ż 
pieścionego dziecka, mógł się temu sprzeciwi3
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 ̂ tak jak on pierwej na nic niechciał mieć 
^ględu tylko na swą miłość, tak oLecnie ona 
nie chce zdobyć się na pobłażliwość przez mi- 
!°ść własną. Ona zasługuje na większą naganę 
n,żeli on, gdyż jej pobudki są gorsze od jego 
Pobudek. Ją porównać można do tego dziecię- 
Cla> które zbudzone nad ranem, bije i odtrąca 
tych. którzy pragną je okrywać pieszczotami.“

Laura.
Matyldo, czy istotnie jest tak w tej powie­

ki napisane.

Matylda.
Tak jest.

Laura.
Czy tak jak czytałaś?

i
Matylda.

Przeczytaj.

Laura {bierze książkę do ręki spogląda i kładzie 
na stole).

Wszak to historya naszego życia.. .  Mój 
 ̂ ’że kto to napisał?

Matylda.
Przypadek.. ..
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Laura.

O nie, to jakiś zły człowiek musiał coś 
podobnego podpatrzeć, człowiek bez serca, któ­
ry śmiał miłość dzieci w obec rodziców wyśm ie- 
wać, a może i taki, który sam był złym i złych 
rodziców posiadał.

Matylda.

Zbyt poważnie bierzesz do serca...

Laura.
Oburza mnie to haniebne wyszydzanie wie­

rności i prąwości na świecie. I cóż jest miło­
ścią, poświęceniem, jeżeli dziecko nie może byc 
wiernem swoim rodzicom.

Matylda.

Właśnie chciałam ci dalej przeczytać..- 
(ibierze książkę i czyta) „Wierność i czulośc 
zmienia wraz z nami swój przedmiot. D zieck 0 
jest czułem dla swoich rodziców, mąż dla swej 
żony, starzec dla swoich wnuków. . . .

Laura.
Proszę cię nie czytaj mi więcj, niechcę m’c 

więcej usłyszeć. Cały ten sposób rozumowań'3 
rani moje serce. (po chwili milczenia) Jakaś

—  hi —

to oburzająca powieść! (obojętnie) Jakże im się 
 ̂ końcu powodzi?

Matylda (obojętnie).
Komu ?

Laura.
Tym —  w tej powieści.

Matylda ( j. w.)
Źle.

( Chwila milczenia).

Laura (spoglądając na Matyldę).

Któż z nich jest nieszczęśliwszym?

Matylda.
Jak myślisz?

Laura.
Sądzę że ona, gdyż jest już nieszczęśliwą. 

Matylda.
Zgadłaś. Ona zaczyna kochać.

Laura (ze zdziwieniem).

Zaczyna kochać?

Matylda.
Tak jest. Widzisz dla każdej kobiety nad- 

cho(izi chwila, w której miłość budzi się w jej

i
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sercu, a ponieważ nie może kochać męża, więc 
kocha innego.

Laura. (przelękniona).
Innego?

Matylda.
Tak jest.

(Chwila milczenia).

Laura.
Ależ to jest podłością... {szyje, po chv)v 

li opiera głowę na dłoni i znowu szyje). 
z nim się dzieje?

Matylda.
On jest chorym. . . bardzo chorym. . . Na‘ 

reszcie poznaje go i pociesza w jego utrapień^ 
ktoś . . . .  druga kobieta.

Laura {podnosząc oczy na nią).

Co to ma znaczyć?

Matylda.
Duszę jego porównać można do opustosz  ̂

lego miasta —  dziwny powiew tęsknoty i sm" 
tku unosi się nad nią. . . .  Powoli . . . .  -pow^ 
zajmuje ją druga kobieta i wreszcie nadchodź1 
dzień w któr)m czuje się szczęśliwym.
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Laura {spokojnie).

Któż jest ta kobieta?

Matylda.

Jedna z tych biednych istot, które zada- 
^alniają się resztkami miłości.

Laura(po chwili, w której przypatrywała się uwa- 
inie Matyld zie).

Ty mogłabyś taką być?

Matylda.
Nigdy. Pierwsza miłość lub żadna.

Laura.
Ale ora?

Matylda.
Kto? Jego żona?

Laura.
Tak. Cóż z nią się dzieje?

Matylda.

Spostrzegłszy że mąż jej inną miłość żywi 
^ swem sercu, zwraca się ku niemu całą mocą 
sWej duszy, lecz już zapóźno.



— 00

(Laura zamyśla się, po chwili podnosi się gwałt0' 
wme, przystępuje do małego stoliczka, który stoi na U' 
wo obok kanapy, otwiera szufladę, szuka czegoś, p° 
chwili zamyśla się i szuka na nowo).

Matylda.
Czego szukasz?

Laura.
Fotografii.

Matylda.
Męża ?

Laura.
Nie —  ale gdzież ona jest?

Matylda.
Przypominasz sobie zapewne, jak pewneg0 

dnia wyrzuciłaś ją z albumu i powiedziałaś, że 
niechcesz jej więcej mieć przy sobie. Wówczas 
ja wzięłam ją. . ..

Laura.
Ty?

Matylda.
Tak jest i postanowiłam ją tak długo u 

siebie zachować, dopóki nie zapytasz się o nią-

— Cl —

{powstaje otwiera swój stoliczek stojący obok 
kanapy po prawej) Oto jest. {oddaje ją  Laurze).

Laura.
A więc ty ją masz? {nie spojrzawszy na 

nią wkłada do stolika, zamyka szufladę, prze­
chodzi się kilka kroków po pokoju, wraca, za- 
aiyka szufladę kluczykiem, który chowa do 
kieszonki, zatrzymuje się przy stole i mówi) 
Czy Aksel czytał ten nowy romans?

Matylda.
Nie wiem czy dać mu go do przeczytania?

Laura.
Jak ci się podoba. Może masz ochotę sa-
mu przeczytać. (Dziewczyna. wnosi list, 

Laura go odbiera. Służąca odchodzi.) Od mo- 
'̂ h rodziców!! {całuje go ze wzruszeniem). Je­
dyne istoty na świecie, które mnie jeszcze ko­
nają. {odchodzi spiesznie).

S C E N A  II.

Matylda i Aksel (który wszedł właśnie głównemi 
dfzwiami).
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Aksel.
Zawsze ucieka gdy przychodzę 

Matylda (wstając).

Tym razem jednak przypadkowo, (patrząc 
na niego) Jak blado pan wyglądasz?

Aksel (poważnie).
Jestem cokolwiek wzruszonym. Czytałaś 

pani ten romans?

Matylda (chowając książkę do kieszeni).
Jaki romans?

Aksel.
,,Nowożeńcy,“ maleńka książeczka.

Matylda.
A ten — czytam go właśnie.

Aksel (szybko).
A  Laura czyta go?

Matylda.
Ona powiada, że to oburzająca powieść. 

Aksel.
^ 'e tego niepowiem, lecz zawsze dziwna 

to powieść. Przejmuje mnie trwogą, zdaje mi
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Sl? jak gdybym wstąpił do swego pokoju i wi­
siał siebie.. . Temu co w mej duszy w niepe­
wności drzemało, nadaje w yraz...

Matylda.
Tak jak każda dobra powieść.

Aksel.
To samo i ze mną stać się może, co dzieje 

Sl? z bohaterem tego romansu. Te same warun­
ki i ja posiadam z tą tylko różnicą, że sam o 
nich nie wiedziałem.

Matylda.
Słyszałam tylko o młodych lekarzach że 

lrriaginują sobie wszystkie choroby o których 
pytają.

Aksel.
O nie —  to jest czemś więcej jak imagina-
Jasno i upostaciowane napadają mnie po­

kusy.; . Moje myśli rozwijają się tak naturalnie 
2 ^go co w tej powieści się dzieje, jak dym 
P°wstaje z ognia. A te myśli (patrzy na Ma- 
Vldę) prowadzą mnie daleko.

Matylda.
O ile mnie się zdaje, powieść ta poucza 

P°błaźać żonie, zwłaszcza gdy jest młodą.



Aksel.
Bardzo słusznie, lecz posłuchaj mnie pani' 

Młody człowiek, który wzrósł tylko między 
młodzieżą szkolną, nie może nigdy tak wiele 
wyrozumienia posiadać w swojem postępowania 
ile tego kobieca natura od nas wymaga. Nie 
ożeni się od razu lecz powoli —  nie umie td 
tak prędko zmienić swoich przyzwyczajeń z cza 
sów kawalerskich na obowiązki męża. Natchnie­
nie pierwszej miłości wskazuje drogę, lecz nie 
daje jeszcze doświadczenia całego. Teraz widz? 
dopiero jak wiele zaniedbałem, gdy ona już sta 
ła zdała odemnie. Mój Boże jak wiele znoŴ  
robiłem ażeby ją napowrót odzyskać. Ze wszy­
stkich stron, ostrożnie zbliżałem się do niej nio­
sąc pieszczoty, podarunki i skruchę moją 'v 
darze. Pani widzisz, że ona jeszcze więcej odda­
la się odemnie. Moje myśli gnane tęsknotą * 
pomysłami miłości gromadzą się w jednym pun­
kcie, namiętność moja coraz więcej wzrasta — 
są jednak chwile w których czuję taką próżni? 
w mej duszy, że lękam się ażeby nie podkopa­
ła we mnie całą chęć do życia ... Pani był^ 
nieocenionym skarbem dla mnie w takich chwi­
lach . . . .

Matylda (powstając).
W  przeciągu roku jednego wiele rzeczy si<5
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dzieje o których na początku jego nie myślało 
wcale.

Aksel (siadając).

Mój Boże! Jakiż to rok!! Nie chciałbym 
Przeżyć jeszcze raz rok temu podobny. —  Ta 
Powieść przejmuje mie trwogą.

Matylda (na stronie).

To dobrze.

Aksel (powstając

Wreszcie ta praca jaką jestem obarczony 
chcąc utrzymać to wszystko do czego ona jest 
Przyzwyczajoną, jest nad siły moje. Tak dłużej 
tfWać nie m oże... Gdybym choć w nagrodę 
^ to wszystko jak zwykły robotnik otrzyma! 
P°dziękowanie —  chociażby tylko uśmiechem. 
Czy ona wie o tern, że pracując noc całą czy- 
nię to jedynie dla niej. Czy ona też kiedy o 

pomyślała? Czy ona zauważyła, że dom ten 
2 Połączeniem wielkich kosztów urządziłem w 
ten sam sposób jak dom jej rodziców. Nie —  
0r*a patrzy się na to, sądząc, że tak być powin- 
1)0 ' gdyby jej kto powiedział: ,,on czyni to 
"Czystko chcąc dowieść jak ciebie kocha” —  
powiedziałaby: „nie potrzebnie się trudził,
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wszak miałam to wszystko w domu moich rodzi­
ców.”

Matylda.
Teraz musi nastąpić zmiana.

Aksel.
jak pani to rozumiesz?

Matylda.
A otóż i ona!

Aksel.

Czyżby się co wydarzyło. . . , Powraca ^  
spiesznie.

SC E N A  III.

Aksel, Matj Ida, Laura (zotwartym listem w ręk̂ l

Laura (po cielni do Matyldy).
Donoszą mi moi rodzice, że im przyk  ̂

i y i  samotnie w domu, dla tego pragną wyj6’ 
cbać do Wioch. . . .  wprzód jednak zawitają ^ 
n a s .. .

Matylda.
Przyjadą tutaj? Kiedy?

Laura.
Natychmiast. Wpierwszej chwili nie spostr^'

—  Ul —

Stam tego, teraz jednak widzę, że list ten pisa­
nym był na ostatniej stazyi... Chcą nam nie-
sPodziankę uczynić__  niezadługo będą tutaj.

Mój Boże cóż poczniemy?

Matylda.
Powiedz o tern mężowi.

Laura.
Ty mu powiedz.

Matylda.
Nie —  ty to musisz uczynić.

Laura (z przestrachem).
Ja?

Matylda (do Aksla).
Laura ma panu coś do powiedzenia. 

Laura.
Matyldo. . . .

Aksel.
Byłoby to po raz pierwszy__

Laura.
Proszę cię powiedz ty jemu.

(Matylda odchodzi w głąb). 

Aksel (zbliżając się do niej). 
C óż  takiego?



— 68 —

Laura (zmieszana). 
Moi rodzice przyjadą. . . .

Tutaj.

Tak jest. 

Kiedy? dzisiaj?

Aksel.

Laura

Aksel.

Laura.
Teraz —  w tej chwili

t

Aksel.
I nikt mnie o tern nieuprzedzil. ..

za kapelusz i chce odejść).

ny:

Laura (z bojaźnią).
A ksel. . .

Aksel.
Przecież nie do mnie przybyli w odwiedź 

Laura.
Ale ty niepowinieneś odejść.

Aksel.
Wszak u nas się zatrzymają.
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Laura.
T a k . . . .  i właśnie sądziłam — jeżeli nie- 

|Wsz nic przeciwko temu —  możeby mogli za- 
twoje pokoje?

Aksel.
A więc tak będzie jak być powinno, ja 

Wyprowadzę się, a oni zajmą moje mieszkanie.

Matylda.
Weź pan mój pokoik, a ja wprowadzę się 

W Laury. Biegnę wydać potrzebne rozporzą- 
^enia. (odchodzi).

Aksel.
I na cóż tyle kłopotów? To, że ty tęsknisz 

niemi, nie dziwi mnie wcale i że ja oddalę 
s‘ę gdy oni przyjadą jest rzeczą naturalną. T yl­
ko powinnaś była w całej tej sprawie więcej 
Współczucia mieć dla mnie, wiem bowiem że 
Wy oni przyjadą, zabiorą ciebie ze sobą i jak­
kolwiek dla ciebie będzie to rozstanie obojętnem, 
*o powinnaś jednak o tern pomyśleć, że dla 
’Wie będzie ono bolesnem.

Laura.
W ostatniej chwili dopiero dowiedziałam 

Slę że przyjadą.
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Aksel.
Być może, lecz twoje listy przywołały 

tutaj. . . .  twoje skargi.

Laura.
Nieużalałam się nigdy przed niemi.

Aksel.
Napisałaś im tylko, jakiem jest obecnie n3' 

sze pożycie?

Laura.
Nie —  nigdy.

Aksel.
Cóż więc pisałaś przez rok cały —  pos>" 

łając listy codziennie?

Laura.
Pisałam, że mi tu bardzo dobrze.

Aksel.
Czy to być może? Przez cały ten czas? 

Lauro czy mam dać wiarę! Tyle pobłażani3'
{zbliżając się do niej) A więc znalazło się je" 
szcze. . . .

Laura (z bojaźnią).
Uczyniłam to przez wzgląd na moich ro-4 

dziców.

Aksel ( zimno).

Przez wzgląd na twoich rodziców! Żałuję 
>ch serdecznie, gdyż wkrótce zobaczą jakie jest 
^sze pożycie.

Laura.

Przyjadą tutaj na kilka dni tylko, wyjeż­
dżają bowiem za gran icę....

Aksel.
Za granicę? I w tej podróży będzie im ktoś 

towarzyszył.... Ty może?

Laura.
Ty przecież nie możesz tego uczynić?

Aksel.
N ie .. . .  A  więc pragniesz koniecznie po­

ś c ić  mnie Lauro? Pozostanę tutaj sam z Ma­
tyldą! A  mój Boże —  to tak zupełnie jak w 
tyj powiastce. . . .

Laura.
Z Matyldą? Tak —  Czyżby ona nie mogła 

towarzyszyć moim rodzicom?

Aksel.
Matylda jest tutaj dla mnie niezbędną, jak
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długo wszystko w tym stanie co teraz trwâ  
będzie.

Laura.
A  więc wolałbyś ażebym j a . . . .

Aksel.
Proszę cię nie pytaj mnie o nic więcej' 

Odjedziesz, jeżeli pragniesz.

Laura.
A zapewne —  bezemnie można się tutaj 

obejść.. . Lecz zdaje mi się że ja zostanę.

Aksel.
Zostaniesz zemną?

Laura.
Tak jest.

Aksel (z radością zbliżając się do niej).
Lecz teraz nie czynisz tego przez wzgl^ 

na swoich rodziców?

Laura.
Nie.

■iAksel oddala się od niej zdziwiony).

S C E N A  IV .

Ciż i Matylda.

Matylda.

Już wszystko w porządku, (do Aksla) Pan 
Pozostaniesz? Nieprawdaż?

Aksel (patrząc na Laurę).
Nie wiem jeszcze. Sądzę, że najlepiej bę­

dzie jeżeli wyjadę na te kilka dni.

Matylda (zbliżając się do niego). 
YV takim razie i ja pojadę.

Ty?
Laura.

Aksel.
Pani ?

Matylda.
Tak jest, gdyż we wszystkiem co się tutaj 

stanie nie chcę brać udziału.

Aksel.
Cóż pani sądzisz że tutaj zajść może? 

Matylda.
Nie należy jeszcze o tern mówić dopóki 

n>e siało się. (chwila, milczenia).



Aksel.
Pani zbyt surowy sąd wydajesz o swojej 

przyjaciółce.

Laura (spokojnie).
Matylda nie jest moją przyjaciółką.

Aksel {zdziwiony).
Matylda nie jest twoją,

Laura (j. w.)
K.to tak ustawicznie zwodzi jak ona, ni® 

może być przyjacielem

Aksel.
Czyżby Matylda zwiodła cię? Jesteś nie' 

sprawiedliwą.

Laura (j. u\)
Jestem niesprawiedliwą? Czy tak? —  Ma' 

tylda winną jest, że jestem tak nieszczęśliwą.

Aksel.
Lauro.

Laura.
Mój kochany, możesz ją bronić jeżeli masz 

do tego ochotę, ale pozwól mi również cał  ̂
prawdę powiedzieć. Matylda od pierwszych 
chwil mojej młodości rządziła mną i jej to za-
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"'dzięczam wszystkie moje cierpienia jakie obe- 
caie ranią moją duszę. Gdyby nie ona, nie po­
iłabym za mąż i niebyłabym tak zdała od mo­
ich rodziców. Ona towarzyszyła mnie tutaj lecz 
aie dlatego ażeby mnie wspierać radą —  jak 

mnie obiecywała —  tylko ażeby mnie wy­
badać, spokojnie a potajemnie —  jak to jej 
^yczajem —  i ażeby potem użytek zrobić z 
tego co odkryła... Ona tobie jest pomocną we 
'vszystkiem, bo tobie... nie, niewypowiem.. .

wzrastającą gicałtownością). O ...  może­
cie spiskować oboje i spróbujcie czy jeszcze 
listem dzieckiem. . . .  Drzewo z rozdartemi 
Wrzeniami któreście zasadzili, nie przyniesie w 
Pierwszym roku owoców chociażbyście je jak 
Najwięcej obcinali. . Niech i tak będzie jak 
'v tej powieści jest napisane, którą ona tak 
tętnie lubi mi czytać —  ale dnia, w którym 
ja o miłość żebrać będę, nigdy się niedoczeka- 
c'e. A  teraz niech przyjadą moi rodzice, niech 
Sobaczą to wszystko, teraz tego tylko pragnę, 
gdyż niechcę być prowadzoną, nie dam się 
lo d z ić __  n ie ... tego ja niechcę!

(Stoi przez chwilę nieporuszona, później 
Cybucha płaczem i odchodzi).
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SC E N A  Y .

Aksel i Matylda.

Aksel. (p. c. m.) 
Co to ma znaczyć?

Matylda.
Nienawidzi mnie.

Aksel {zdumiony).
Ale jakim sposobem to się stało?

Matylda,
Nie od razu... czy pan dopiero teraz t0 

spostrzegłeś?

Aksel (jeszcze więcej zdumiony). 
A  więc ona nie ufa już pani?

Matylda. 
Tak samo jak i panu.

Aksel.
Ona, która dawniej w każdym pokłada^3 

zaufanie.

Matylda.
Teraz nie ufa nikomu. (chwila milczenia)-
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Aksel.
A  co jest najdziwniejszem, o czem wątpić 

nie można, ona jest zazdrosną.

Matylda.
Tak.

Aksel.
I to o panią. . . Coś tak nieuzasadnionego,

(;zamyśla się spogląda na Matyldę, ta prze­
chodzi na drugą stronę).

Matylda.
Powinieneś pan cieszyć się, że do tego 

przyszło....
Aksel.

Że ona jest zazdrosną? Czy też... Co pani 
chciałaś powiedzieć?

Matylda.
Zazdrość przyszła jej w pomoc. Ona jest 

teraz na drodze pokochania pana.

Aksel.
Teraz?

Matylda.
Miłość wybiera bardzo często taką drogę 

n przedewszystkiem u tych, którzy sami nie 
biedzą, czy kochają.



Aksel.
I pani miałabyś stać się ofiarą?

Matylda.
Jestem do tego przyzwyczajoną..

Aksel (zbliżając się do niej szybko.)

Pani także musiałaś kochać?

Matylda (wzdryga się,po chwili).

Tak jest —  kochałam.

Aksel.
Nieszczęśliwie.

Matylda.
Coś podobnego. . . .  Dlaczegóż pan ta* 

sądzisz?

Aksel.
Bo kto podobnie kochał jest mniej sarnO' 

lubny od nas i zdolnym jest do większych p0' 
święceń.

Matylda.
Rzeczywiście. —  Miłość daje pewien chrzest 

duszy, chociaż niezawsze jednakowy.

Aksel.
Czasami jednak taka miłość czyni nas 

szczęśliwemu
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Matylda.
Tak, ludzi bez treści i pozbawionych dumy.

Aksel.
Im więcej panią poznaję, tembardziej sta­

jesz się dla mnie zagadkową... Cóż to za 
człowiek mógł być, którego pani kochałaś bez 
Wzajemności ?

Matylda.
Człowiek, któremu obecnie bardzo wiele 

zawdzięczam — gdyż małżeństwo nie zgadza się 
z mojem powołaniem.

Aksel.
Jakież jest pani powołanie?

Matylda.
Takie, o którym niechętnie się mówi, nie- 

Wiedząc czy przyniesie nam szczęście.. Gdyby 
nie on, nie byłabym może nigdy tego powoła­
nia godną.

Aksel.
Teraz jednak jesteś pani już spokojną, nie 

tnasz już więcej żadnych pragnień.

Matylda (ze wzrastającą namiętnością).

Pragnę podróżować . . daleko —  bardzo 
daleko —  z tych miejsc jak najdalej, duszę
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moją zapełnić wspaniałemi obrazam i.... CH 
gdybyś pan życzył mi dobrze....

Aksel.
Matyldo wszak czuję dla ciebie nieskończ0' 

ną wdzięczność a nawet więcej jeszcze — ja.-'

Matylda (przerywając).

Jeżeli tak, to pojednaj się pan z Lauf^ 
Gdy to nastąpi będę mogła towarzyszyć jej t°' 
dzicom za granicę.. Jeżeli nie wyjadę z tąć 
d a lek o .... bardzo daleko, wówczas zamrą naj' 
słodsze uczucia w mej d u szy ....

Aksel.
Więc jedź pani. . . .  Słowom twoim najzU' 

pełniej wierzę. .

Matylda.
Nie odjadę dopóki nie podacie sobie ręk1 

do zgody. Czyż mamy wszyscy troje być n',e' 
szczęśliwymi? Nie —  ja nie jestem nieszczęść' 
wą ale mogłabym być gdybyście wy oboje być 
nieszczęśliwymi.... Gdybym teraz nie mog& 
odjechać..

Aksel.
Mój Boże —  cóż mam uczynić?
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Matylda (szybko).

Musisz pozostać tutaj i jej rodziców przyjąć 
serdecznie. Zachowaj się pan w obec Laury tak, 
jak gdyby nic pomiędzy wami nie zaszło, a ona 
milczeć będzie.

Aksel.
Dlaczego sądzisz pani, że Laura milczeć 

będzie?
Matylda.

Gdyż uczyniłam wszystko, co tylko potrze- 
bnem było w tym celu ...

Aksel.
Pani ?

Matylda.
T a k ...  n ie... to jest nie tak jak pan te­

go odemnie wymagałeś, ale ubocznemi droga­
mi. ..

Aksel.
Z samego początku?

Matylda.
Wówczas nie —- to prawda, ale zapomnij 

Pan o tern, gdyż złe już naprawiłam... Nie 
małam pana... wreszcie miałam powody^
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Aksel (zbliżając się do niej).

Matyldo ja czuję jakąś niezwykłą sympatyę 
dla pani, zdaje mi się jak gdyby wszystkie u- 
czucia, które ona odtrąca od siebie, około cie­
bie gromadziły się. .. jak gdybym dopiero 
teraz.. .

Matylda.
Powóz nadjechał!!!

Aksel.
Cóż mam uczynić?

Matylda.
Powinieneś zejść na dół i przyjąć rodziców. 

Spiesz pan. . Patrz Laura jest już na dole. 
Czemuż pana w tej chwili przy swoim boku me 
widzi. Tak to dobrze. (Aksel 'odchodzi). Tak 
teraz już dobrze i teraz dopiero zwyciężyłam!-' 
(odchodzi) ■

SC E N A  V I.
(Słychać głosy ojca i matki. W  chwilę później wchO' 
dzi matka w towarzystwie Laury, a jeszcze później OJ" 
ciec w towarzystwie Aleksa i Matyldy).

Matka.
Jestem więc znowu u ciebie moje dróg16
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ukochane dziecię! (całuje ją) Mój Boże niema 
nic złego coby na dobre nie wyszło. Po tak 
przykrem rozstaniu taka radość (całuje ją). Za 
twoje codzienne listy które do mnie pisywałaś, 
dziękuje jeszcze raz moję dziecię (całuje ją). Ty 
zawsze ta sama!! O tak ta sam a... tylko po­
bladłaś. .. ale to tak być powinno. .. (całuje ją)-

Aksel (do ojca, który zdejmuje palto i kilka szalów).

Pozwól pan.

Ojciec (z ukłonem).

Dziękuję —  bardzo dziękuję... Ja sobie 
poradzę... (chce rzeczy odnieść).

Aksel.
Pozwól pan przynajmniej ażebym je odniósł

(chce palto, kapelusz i szale odebrać.)

Ojcie .̂
Dziękuję... J to sam uczynię, (zanosi 

rzeczy).

Matka (po cichu do Laury).

Możesz sobie wyobrazić ile trudu koszto 
wało ażeby ojca namówić do tej podróży. Nie 
może dotychczas o tern zapomnieć. Lecz musie­
liśmy przecie nasze dziecię zobaczyć przed na­
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szą podróżą a wyjechać musieliśmy bo w domu 
tak samotnie żyć, było wielką przykrością.

Laura.
Mamo droga.

{Laura i Matylda pomagają je j zdjąć 
ubrania).

Aksel (do ojca który właśnie wchodzi).

Droga była przyjemną?

Ojciec.
Bardzo przyjemna. . . .

Aksel.
Nieprzeziębiłeś się pan?

Ojciec.
Cokolwiek... prawie n ic... gardło nieco 

napuchło —  Zdaje się że ta wielka rosa •• 
wreszcie późna pora... jakże się pan miewa?

Aksel.
Dziękuję bardzo dobrze.

Ojciec.
Sprawia mi to przyjemność. . . .
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Matka (do ojca).

Czy ty nie uważasz?

Ojciec.
Co takiego moja duszo?

Matka.
Ty nie widzisz?

Ojciec.
Co takiego?

Matka.
Jesteśmy znowu w naszym domu. wszak to 

nasz pokój. . . .

Ojciec (zdziwiony).

Rzeczywiście. ..

Matka.
Ten dyw an... te obicia, te meble, nawet 

Ustawienie takie same jak w naszym domu 
(.zbliża się do zięcia i bierze go za rękę). Już 
lepiej nie mogłeś okazać swojej miłości dia niej. 
{do ojca) Nieprawdaż tatku?

Ojciec (wzruszony).

Rzeczywiście trzeba mu to przyznać.



8G —

Matka.
I nic nam o tem nie wspominałaś kocha* 

ne dziecię!

Matylda.
Nie tylko ten pokój ale i cały dom jest 

zupełnie tak samo urządzonym jak wasz.

Matka.
Cały dom? Czy być może?

Ojciec.
Jest to jeden z najpiękniejszych sposobów 

sprawiania radości swej młodej żonie, o jakim 
kiedykolwiek słyszałem!!

Matka.
Nie mogę wyjść z zadziwienia, dla czeg0 

nam o tem ani jednem słówkiem nie wspo* 
mnialaś?

Ojciec.
Rzeczywiście nie napisałaś ani słóweczka!-f

Matka,
Czy niezauważyłaś tego?

Ojciec.
To co mamy codziennie przed oczyma*
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zdaje nam się, że wszyscy o tem wiedzą, me 
prawdaż moje serce?

Matka.
I to wszystko sprawił ci mąż kosztem swej 

pracy. Musisz być dumną z tego. Co?

Ojciec {pieszcząc się z Laurą).

To się rozumie, że jest dumną. Ty wiesz, 
że Laura nie lubi wyjawiać swych uczuć chociaż...

Matka {śmiejąc się).

Jej ostatnie listy były przepełnione uwa­
gami nad miłością.

Laura.

Mamo!

Matka.

D obrze... dobrze już nic nie powiem. Ty 
masz dobrego męża, moje kochanie.

Mamo!

Laura.

Matka {po cichu).

Sprawiłaś mu zapewnie czasami jaką przy-
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jemną niespodziankę, zrobiłaś mu jakiś podarek 
—  a może. . . .

Ojciec {kładąc głowę między oboje). 
Wyhaftowałaś co dla niego? He?

Aksel {podczas gdy Matylda nalała teina te kieliszki)
Szklaneczkę wina na powitanie... Sherry, 

ulubione wino pana dobrodzieja....

Matka.
I o tern niezapomniał.

(■ Biorąc za kieliszek).

Aksel.
Pozwólcie mnie i Laurze was w naszym 

domu powitać. Obyście wszystko tutaj tak zna­
leźli (wzruszony) jak tylko tego pragniecie, ja 
uczynię wszystko co tylko w mej mocy, ażeby 
was zadowolnić, i sądzę, że Laura również nie 
omieszka tego uczynić.

Matka.

Naturalnie. No —  trąć się z nim. (Aksel 
trąca się z Laurą, gej ręka drży tak, że wy- 
lewa wino). Zawiele nalałaś moje dziecię*
( W szyscy trącają się kieliszkami i piją).
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Ojciec {po powtórnem nalaniu wina do kieliszków).

Moja żona i ja . . .  dziękujemy wam ser­
decznie za to przyjęcie. Niepodobna nam było 
»dać się w daleką podróż nie zobaczywszy na- 
kego dziecięcia... naszych dzieci. Dobra wa- 
s*a przyjaciółka (patrząc na Matyldę) pora­
niła nam odwiedzić was niespodzianie. W pier­
wszej chwili niechcieliśmy tego uczynić, teraz 
jednak cieszymy się żeśmy jej posłuchali. Teraz 
Widzimy na własne oczy, że listy Laury prawdę 
U wierały.... Wam wiedzie się dobrze więc i 
*»̂ m starym życie jest miłe, zapomnijmy o tern, 
Wyż wszystko tak dobrze się skończyło. . . .  
\rw ej nie sądziliśmy że tak wypadnie i dla 
ego przykro nam było rozłączać się z naszem 
dziecięciem. Lecz teraz możemy to uczynić ze 
^Pokojem w duszy, gdyż teraz ufamy panu... 
Tam ci mój zięciu... mój drogi syn u ... 
Niech cię Bóg błogosławi (ściskają się za rę-

Ce i piją)-
Matka.

Wiecie czego teraz pragnę?

Ojciec.
Nie.

Matka.
Ażeby nam Aksel opowiedział w jaki spo­

sób pogodził się z Laurą.
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Laura.

Mamo!

Matka.
Dlaczego wstydzisz się moje dziecię? 

czegóż nam sama o tem nie napisałaś?
Boże czyż może być większa radość na świec*3 
dla nas rodziców jak usłyszeć w jaki sposób 
nasze dzieci zostały szczęśliwe.

Ojciec.
Doskonała myśl mamuńciu!! Siadaj i sit*' 

chajmy. {siadają, Laura chce odejść). O n>e 
siadaj tu obok mamy. Chcemy patrzeć 1,3 

ciebie gdy mąż twój opowiadać będzie.

Matka.
Ale opowiadaj nam d o k ła d n ie . . .  Zacznij 

od pierwszej oznaki jej miłości dla ciebie, 0(1 
pierwszego uśmiechu. . . .

Aksel.
Opowiem wam jak najdokładniej, tak j^  

było rzeczywiście.

Laura.
Ależ mężu. . .

Aksel.
Opowiadanie moje będzie tylko ciągiefll 

twoich listów...
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Matka.
To tylko zaszczyt ci przynosi moje dziecię... 

Słuchaj i popraw go gd)by o czem zapomniał.

(;przyciąga ją  do siebie.)

Aksel.
Wiecie dobrze kochani rodzice że z począ­

tku nienajlepiej b yło ...

Ojciec.
No, no, pomiń początek.

Aksel.
Gdy Laura samą pozostała uczułem całą 

niesprawiedliwość jaką jej wyrządziłem. Drżała 
gdy zbliżyłem się do niej lecz wkrótce drżała 
przed każdym lecz nigdy przedemną. Z razu 
byłem dumnym jak każdy zwycięzca, lecz wkró­
tce żal ogarnął moja serce. Czułem że jestem 
za silnym. Miłość natchnęła mnie i jąłem się 
Jakóbowej pracy. Postanowiłem powolnie odzy­
skać to, co w jednej chwili utraciłem. Ten dom 
oto urządziłem dla niej. To wszystko co tutaj 
się znajduje dla niej urządziłem. Pracując po 
nocach, pracując nad miarę nabyłem te sprzęty, 
gdyż nie ch dałem ażeby tutaj czuła się obcą, 
samotną, tylko ażeby ją otaczało to wszystko, 
co jej tak znajomem, tak drogiem było. Ona
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to zrozumiała i szczęście jak ptaszę na wio­
snę- krążyło radośnie około domu naszego, > 
jakkolwiek uciekała jeszcze gdym się do niej 
zbliżał czułem jednak w moich pokojach, 
w mojej pracowni jej obecność z tysiąca dro­
biazgów.

Laura (zawstydzona).

O nie, tak nie było.

Aksel.
Nie wierzcie jej kochani. Laura posiada ko­

chające serce. Bojaźń uczyniła ją nieśmiałą lecz 
dobrym swoim skłonnrściom i mojej cichej mi­
łości me miała siły się oprzeć. Kiedy czuwa­
łem w moim pokoju pracując dla niej, ona czu­
wała w swoim, przynajmniej zdawało mi się, że 
słyszę jej kroki, kiedy z przykrej i pełnej tru­
dów podróży wracałem nocną porą do domu; 
nie biegła wprawdzie na przeciw mnie, lecz nie 
dla tego ażeby nie poczuwała się do wdzięczności 
kochającej żony, tę ona posiada, lecz dla tego, 
ponieważ nie chciała okazywać swojej radości 
przed uroczystym dniem naszego pojednania- 
{Laura wstaje).

Ojciec.
A  więc nie zaraz pogodziliście się?
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Aksel.
Nie odrazu.

Matka ( lękliwie i pocichu).

Mój Boże i nic nam o tern nie wspominała.

Aksel.
Bo kochając was, nie chciała niepotrzebnie 

Was zasmucać. Lecz jej milczenie wskazywało, że 
ona na mnie czek'a. Nieprawdaż? To był pier­
wszy podarunek jej miłości. {Laura siada). 
Wkrótce przekonała się, że nie byłem tak złym 
jak sądziła, przeciwnie spostrzegła że jeżeli zgrze­
szyłem to zgrzeszyłem z miłości, a ponieważ 
serce jej posiada wielką skarbnicę tego uczu­
cia, wietc zbliżała się do mnie krok za krokiem 
z utajoną radością. Jedyną jej tęsknotą było stać 
się dobrą żoną. Było to pewnego poranku tak 
jak teraz. —  Czytaliśmy każde z osobna książ­
kę, która treścią swoją groziła naszej przyszłoś 
c i... wzajemna trwoga zbliżyła nas ku sobie. 
Wtem rozwarły się wszystkie drzwi i okna —  
Wasz list nadszedł —  rozkoszne lato zawitało do- 
naszego ogniska, zupełnie tak jak w tej chwili 
kiedy tutaj siedzicie, szczęście przestąpiło próg 
Naszego domowstwa i wówczas wyczytałem w 
jej oczach że gość ten pozostanie między nami

I
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na zawsze. Ukląkłem przed nią tak jak teraz i 
rzekłem: „Pojednajmy się na pociechę naszych 
rodziców, uczyń to d!a mnie ażebym nie był tak 
długo karanym, uczyń to dla ciebie ażebyś znów 
żyć mogła twojern dobrem i szlachetnem sercem.-1' 
A  Laura odrzekła. (Laura rzuca się zpłaczeM 
w jego objęcia, wszyscy powstają).

Matka.
Bardzo pięknie moje dzieci.

Ojciec.
Postąpili sobie tak pięknie jak my kiedy 

byliśmy młodzi. Jezu Chryste jak ten człowiek 
opowiada.

Matka.
Tak jakby to się teraz stało.

Ojciec.
Nieprawda! Co to za talent!

Matka (po cichu).
Ho! ho! z mego będzie kiedyś jeszcz6 

wielki człowiek.

Ojciec.
Wielki człowiek i to w naszej rodzinie.

Aksel (który odprowadził Laurę w głąb sceny nalew0)'
Piawda że tak odpowiedziałaś mi Laui"0^

Laura.
Zapomniałeś jeszcze o jednem ...

Matka.
A więc jeszcze coś było. M ów ... mów... 

pragniemy usłyszeć..

Laura.
Odpowiedziałam że d łu g o . . .  długo coś 

tu nie powstrzymywało . . . Widziałam że spra­
wiam ci radość ale lękałam .się że cieszysz się 
rrtną jak  dzieckiem. . . .

Aksel.
Lauro!. . . .

Laura.
Nie jestem wptawdzie tak mądrą jak inne 

niektóre kobiety----  dzieckiem jednak nie je ­
stem bo kocham cię całą mocą mej duszy.

Aksel.
Pomimo to jesteś jednak jeszcze dzieckiem.

Ojciec.
Cóż będzie z naszą umową? Wszak mieliśmy 

zaraz odjechać.

Aksel.
O nie —  zatrzymacie się u nas przez kilka

dni. (Laura daje znak) Nie!
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Laura [po cichu).
Pragnę mój drogi ażebyśmy sami tutaj po 

zostali.
Matylda.

To prawda.

Matka.
Co mówisz moję dziecię?

Laura.
Ja? mówiłam że jeżeli tęraz odjedziecie, to 

chciałam was prosić ażebyście Matyldę ze sobą 
zabrali.

Matka.
A to pięknie moje serce że pamiętasz 0 

Matyldzie. Zresztą powiadają, że nowożeńcy 
egoistami.

Ojciec.
O nie —  Laura nie jest egoistką.

Wszyscy.
O nie —  Laura nie jest egoistką.

Laura.

Matyldo nie uwierzsz, jak jestem teraz 
Szczęśliwą!

Matylda.
Życzę ci szczęścia z całej duszy.

Aksel (podając żonie ramię).
Teraz możesz już pani odjechać.

Matylda.
Tak i mój przyszły romans będzie lepszym. 

Aksel.
Pani —  romans? Ah! domyślam, się ta 

Uwieść.. . .

Laura.
Matylda (po cichu) przebacz mi. (ściskaj<h 

się.) Ieraz dopiero zrozumiałam ciebie.

Matylda.
Niezupełnie.

Laura.
Gdyby nie ty, on nie byłby wrócił do mnie

Zasłona spada.

KON IEC.
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Uwaga: W  akcie drugim scena ‘przedstawia pokój 
zupełnie tak samo umeblowany ja k  ic akcie pierwszym, 
tylko dwa wielkie portrety ojca i matki wiszą na ścianie 
naprzeciw widzów.

Rekwizyta.
A K T  I.

Przybory do szycia.
Szal kobiecy.
Filiżanki z czekol. i ciasta

’ A K T  II.
Mała książka.
Robótka kobieca. 
Fotografia.
Kluczyk od stolika.
List wewnątrz zapisany. 
Torebka podróżna.

Znakomity autor „Bankructwa“ maluje nam tutaj 
życie codzienne, przedstawia nam ludzi tak, jakiemi ich 
w życiu spotykamy. Postacie tutaj z wielką prawdą na­
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kreślone nie mają wielkich namiętności bohaterów Szek­
spira, Racma, Calderona, lub Szillera. Prostota, wdzięk 
poetyczny i uczucie szczere, oto farby jakich używał 
malując ten obrazek. Rzecz dzieje się za naszych cza­
sów a postacie są ogólno ludzie.

W akcie pierwszym akcya odbywa się na wsi. lub 
w bardzo małem miasteczku. Z tej przyczyny ubiory 
kobiet i Aksla powinny być skromne chociaż'modne i 
odpowiednie zatrudnieniom domowym, jak również ce­
chujące ludzi zamożnych. Wyjątek może stanowić ojciec 
i matka, którzy jako ludzie w podeszłym wieku mogą 
być ubrani w suknie mniej modne lecz wygodne, a prze- 
dewszystkem nie śmieszne.

W akcie drugim, który się odbywa w rok później 
i w mieście, ubranie kobiet i Aksla powinno być modne, 
skromne i odmienne, jak w akcie pierwszym’. Ojciec i 
matka powinni być ubrani w podróżnych strojach a 
ponieważ rzecz dzieje się na wiosnę, matka może mieć' 
futro na sobie a ojciec w surducie zimowym, owinięci 
szalami, szalikami, chustkami, chusteczkami włóczkowe- 
mi i t. d.

Ojciec powinien być przedstawiony jak człowiek ma­
jący 50 do OOciu lat z twarzą czerstwą, rumianą włosy 
szpakowate lub siwe, matka od lat 40 do oOeiu ’ ucze­
sana z pewną skromną pretensyą. Lekkie przypudrowa­
nie twarzy i siwe peruki są zupełnie wystarczające do 
charakteryzacyi tych dwojga osób.

Aksel ma od 25 od 30 lat. Przedstawiciel tej roli 
powinien przedewszystkiem z natury być obdarzony 
głosem przyjemnym, powinien mieć ruchy swobodne 
wymowę czystą i postawę stosowną.

Przedstawicielka Laury powinna być bardzo młodą 
dla dobrego uwydatnienia myśli autora lat 10 do 20tu.’

Matylda może być już starszą pomimo to niepowin- 
na przekraczać lat 25 do 30tu.

Grający roię ojca powinien uwydatnić w grze swo­
jej nieograniczoną miłość do żony i dziecka. Ruchy je­
go, obejście i mowa powinna uzmysławiać słuchaczom,
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ze to człowiek dobrze wychowany i w dobrym bveie 
żujący Należy także wyzyskać humorystyczne moinen- 
ty roli jednak bez jakiejkolwiek przesady.

nadewszyśtko^woj^e dziecię. w T o li  te fn w y L & S S t

& T O 2 £ ? 3 K ..’**«» wL“": &
i i®st ieszcze dzieckiem, kocha swego męża

a e tak jak się kocha swych braci. I to powinna „ 2  
s awicielka tej roli w akcie pierwszym uwydatnić W

tei rofi ma i -  trudn ie j sze zadanie. 1 utaj należy stopniowo uwydatnić wzr-i
chaąCmvTł/nSC’ ktÓra s>tłumiona mocą charakteru wybu- cba gwałtownie w Całym swym blasku w chwili <r,l v
słyszy opowiadającego Aksla. Tutaj nie jest juTdzfec- 
kiem lecz kobietą kochającą swego męża.
, . , rzedstawiciel Aksla powinien uwydatnić wielka i 
świadomą celu miłość ku żonie. Dlatego w scenie I na^ 
ezy nacechować w roli łagodność i szczerość postępowa

caią sztukę. W scenie w której przestawia krzesła i 
kanapy można wyzyskać wszystkie humorystyczne od
SSSStói1* 1*,bez ****** 2 3 ,.wscenie ostatniej aktu I. zwracam uwaue na to L iu r  
ścią z ,wiel.kiem uczuciem, z pewną stanowczo-
E h u  pewna p ą t n i c  upadanie na

» « r *  1 boleść jawną, tak w scenie z
iiatyldą jak i z Laurą. Opowiadanie Aksla, które ma na 
celu pojednanie się z Laurą, powinno być nadzwyczaj 
starannie wypracowane i z wielkiem uczuciem oddane3 
ponieważ od tego zależy całe powodzenie tej komedyi. ’ 

Matylda powinna przede wszystkiem w jrrze swoiei 
uwydatnić spokój i miłość tajemną do Aksla° W akcie
S  fak i w e T 16 Pmrwszej należy uwydatnić tak w gło­
sie jak i w całeni zachowaniu się Matyldy wiele spokoin

sztuk K  Jest romausopisarką, — ostatnie s ło w a /^  
sztuki „Mam nowy romans“ najbardziej to wzkazują.
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